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CHARAKTER NARODOWY POLAKÓW
*

Podajem y próbę charak terystyk i Polaków. W szelkie tego- 
rodzaju wysiłki, usiłu jące określić charak ter jakiegoś narodu sq  
oparte  na  wyczuciu, obserw acji, znajom ości historji — nie m ają  
natom iast nic w spólnego z bzdurną hitlerow ską „teorją rasy 1' 
i jej nibynaukowem i sposobam i badań . Oczywiście — nie 
w szyscy Polacy są  takimi, jak ich tu charakteryzujem y. Sądzimy 
jednak, że w iększość z n as  te w łaśnie w łaściw ości posiada . Jak 
u każdego narodu — cechy  naszego charakteru  przyb iera ją  w 
pew nych w arunkach formy dodatnie, innych — ujemne. T rzeba 
szczerze, bez zak łam ania ale  i bez p rzesady  zdaw ać sobie 
spraw ę z naszych zalet i w ad  — gdyż to tylko uchroni nas za­
równo od dziecinnej m egalom anji jak i od głupiego p lucia w e 
w łasne gniazdo. Przywiązujem y dużą w agę do poruszanej sp ra ­
wy. Sądzimy, że artykuł ten w art jest czegoś więcej niż tylko 
przeczytania: winien stać się ośrodkiem  rozmów i dyskusyj. 
W „Biuletynie" chętnie będziem y drukow ać nadsy łane nam  W 
tej spraw ie uw agi, byie p isane były zw arcie i nie przekra- 
czahr 1500 liter.

POLAKÓW: UMIŁOWANIE WOLNOŚCI I NIEZALEŻNOŚĆ 
DUCHA

f o r m y  d o d a t n i e
S tała i niezm ienna nienaw iść do 
narzuconego jarzm a obcego, d ąże­
nie do utrzym ania niezależności, 
w iecznie o d radzające  się bunty w 
niewoli.
T olerancja religijna, p rzeciw sta­
w ia jąc a  się — przy całej pobożno­
ści i prawowiierności — wszelkiem u 
ujarzm ianiu ducha (niedopuszczenie 
do  Polski sądów  św. Inkwizycji itp). 
Przeciw staw ianie się cenzurze, ta j­
nej policji, nieznoszenie po jęcia  ani 
za sa d  „państw a policyjnego".

f o r m y  u j e m n e
1. W archolstwo — przejaw iające się 

w systematyczn-yin buntow aniu się 
przeciw  ustanow ionej władzy.

2. W ieczny lęk przed „absolutum  d o ­
minium" — utrudniający dzia ła l­
ność każdem u nieprzeciętnem u w  
Polsce kierownikowi państw a.

3. Dążenie do zachow ania całkow itej 
sw obody przekonań pow odują dzie 
lenie się n a  coraz drobniejsze p a r ­
tie, wywołuje ciągłe rozłamy i se ­
cesje.
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PIĄTA CECHA: WIARA W WYŻSZOŚĆ SIŁ DUCHOWYCH

1. W  chw ilach  c iężk ich  — w ia ra  w  
„ im p o n d erab ilja " .

2. Z d u m iew ający  fak t is tn ie n ia  Polski 
przez 123 la ta  n iew oli, jak o  p o tęg i 
w y łączn ie  duchow ej.

2 . D zisie jsza  je d n o lita  p o s ta w a  P o la ­
ków.

4 W o p a rc iu  o d u m n ą ' z a sa d ę : „dum  
sp iro -sp e ro '# („póki o d a y c h a m  — 
m am  n ad z ie ję " ) — P o lak  zdolny  
je s t p rze trw ać  n a jg o rsze  m ęki i n a j­
czarn ie jsze  czasy .

Z a g r a n ic a
riig-TMrniTWiYTiin ^ iu u m im m b

DZIAŁANIA WOJENNE

W y t r ą c o n a  i n i c j a t y  w  a
Zimowe d z ia ła n ia  w o jenne  w Sow ie­

ta c h  w y k aza ły , że R osjan ie , pom im o 
n ad lu d zk ich  w ysiłków , okaza li się n ie 
zdolni do z ła m a n ia  N iem ców . W obec 
teg o  sko lei n a leż a ło  się  liczyć z p ró b ą  
n iem ieck ie j ofensyw y. Św iat o czek iw ał 
tej o fensyw y z nap ięc iem , gdyż d o p ie  
ro jej p rzeb ieg  d a  p raw d z iw y  o b raz  
w za jem n eg o  sto sunku  sił obu  p rzec iw ­
ników .

O fensyw a z a c z ę ła  s ię  8 m a ja  n ie ­
m ieckim  n a ta rc iem  n a  Kercz. Po dw u­
nastu d n iach  w a lk  Kercz z o s ta ła  z d o ­
b y t a  — kosztem  je d n a k  ogrom nych  
w ysiłków , p rzy  k o n cen trac ji aż, dw óch  
flot pow ietrznych . RyS to bardzo ciężki 
początek .

R ów nocześn ie  R osjan ie  — w p>arę 
dn i po  a ta k u  N iem ieckim  n a  Kercz — 
rozpoczęli po tężne  d z ia ła n ia  w  re jon ie  
C h ark o w a , w p ro w a d z a ją c  do w alk  
ogrom ne m asy  w ojsk  p an ce rn y ch . P ro­
g ram  m aksim um  tej sow ieck ie j o p e ­
rac ji: p rze łam an ie  frontu n iem ieck ie ­
go  n a  odcinku  W ołczańsk  — K rasno- 
p a w ło w sk a  n ie  u d a ł się, czego  zresz 
tą  n a le ż a ło  oczek iw ać. N atom iast p ro  
g ram  m inim um  — p o le g a ją c y  n a  w y­
trącen iu  ofensyw nej in ic ja tyw y  n ie ­
m ieckiej — u d a ł s ię  w stu p ro cen tach .

Było oczyw istym , że g łów ne d z ia ła ­
n ia  o fensyw ne n iem ieck ie  m usza  tej 
w iosny  w y jść  z po łudn iow ej U krainy

1. P rze sad n e  zd a w a n ie  się  n a  pom oc 
O patrznośc i, często  bezvzolne 
sp u szczan ie  się  n a  O patrzność .

2. B ierne „ jak o ś to b ędz ie" .
3. W w a lk a c h  — stosunkow o m ałe  in ­

te re so w an ie  się techn iczna  i m a 
te r ja ln ą  s tro n ą  — zaw sze  u w a ż a ­
jąc , że z ap a ł, uczucie , m ora le  — s ą  
w ażn ie jsze  lub  n aw et w y sta rcza - 
jące .

4 W ia ra  w  m ick iew iczow sk ie „44". 
dz is ie jsze  p ro ro c tw a  i w ró ż b ia r­
stw a.

i iść n a  K aukaz, gdyż to jest k ie runek  
d la  d a ls z e g o  b ieg u  w ojny  n a jw ażn ie j­
szy. D ow ództw o p rzy g o to w u jące  o fen ­
syw ę sk u p ia  w  od p o w ied n ich  m iej­
sc a c h  o d p o w ied n ie  ilo śc i i r o d z a j  
bron i. Otóż o p e ra c ja  T im oszenk? n a  
C harków  — zm usiła  p o n a d  w sze lk ą  
w ątp liw o ść  N iem ców  do p o czy n ie n ia  
przegrupow ań w e w łasnych  od d zia ­
łach  gotow ych  do ofensyw y, celem  o- 
p a rc ia  się  po tężnym  dz ia łan io m  Ro­
sjan . N a tern w ła śn ie  p o le g a  w  y - 
t r ą c e n i e  i n i c j a t y w y  n ie ­
m ieckiej i ta , jak  s ię  zd a je , b ęd z ie  h i­
sto ry czn a  ro la  b itw y  p o d  C harkow em .

W ca łe j Rosji — prócz d a lek ie j p ó ł­
nocy  — jes t już p ię k n a  p o g o d a  i teren  
zupe łn ie  obesch ły . N a U krain ie z a c z ę ­
ły  się n aw e t u p a ły . A dow ództw o n ie ­
m ieck ie  — zam iast forsow nych, zw y 
c ięsk ich  m arszów  n a  w schód  — już 
trzeci tydzień p o ra  się  z narzuconym  
m u p o d  C harkow em  kłopotem . M ar­
sza łek  von Bock p ró b o w a ł silnym  
p rzec iw u d erzen iem  od p o łu d n ia  (n a  
linji Izium—B arw enkow o) p o d c ią ć  o- 
p e ra c ję  so w ieck ą . Jak  d o tą d  — bez  
w yników .

O statn im i dn iam i b itw a  p o d  C h a rk o ­
w em  z d a je  się  s ła b n ą ć . O baj p rzec iw ­
nicy , rzuciw szy  ogrom ne m asy  czoł­
gów  i p o n ió s łw szy  tu o lbrzym ie s tra ty , 
trw a ją  w  ró w now adze  sił. Być m oże 
p rzy b y c ie  n iem ieck ich  flot pow ie trz ­
nych  z K erczy la d a  dzień  tę  ró w n o w a­
g ę  przechy li n a  korzyść N iem ców . 
W arto  je d n a k  z a p a m ię ta ć  — że lotni­
ctw o niem ieckie w ykazu je  n a  począf 
ku  tego rocznych  w alk  tylko n iew ielką  
n a d  lo tn ictw em  sow ieckim  p rzew ag ę .
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Na niem ieckich tyłach znacznie 
wzm ogły się dzia łan ia  sowieckiej par 
tyz antki.

N a  z a c h o d z i e  — c i s z a .
Lotnictwo angielskie już od trzech ty­
godni nie bom barduje Rzeszy. W yjąt­
kiem  był średniej mocy nalot n a  Man 
heim. N atom iast politycy angielscy  co- 
dzień  w ygłasza ją  silne i zdecydow ane 
m owy o tern, jak  straszne b ę d ą  tego­
roczne n a  Niemcy naloty.

Do północnej Irlandji przybył n a j­
liczniejszy z dotychczasow ych trans< 
port wojsk Stanów Zjednoczonych* 
Oczywistym jest, że żołnierze am ery­
kańscy  nie przyjeżdżają do Europy na 
bezczynność.

Na Norwegji skupia się u w ag a  sira 
tegów  i polityków. Tu spodziew ać się 
wolno ciekaw ych tego la ta  w ydarzeń. 
P rasa  szw edzka donosi o wielkich p ra ­
cach  fortyfikacyjnych, jak ie  rozpoczę­
li ostatnio Niemcy w Norwegji pó łnoc­
nej.

M alta oddycha coraz lżej — jej p rze­
ciwnik jest już od kilku tygodni w du ­
żej części n a  Ukrainie. W Libji — n;c 
się nie dzieje i praw dopodobnie n ;c 
się dziać nie będzie pomimo niespo­
kojnych zapow iedzi p ro p ag an d y  obu 
stron. W łosi — po raz pierw szy od ro­
ku m ogą poszczycić się dużym sukce­
sem  wojennym: ich łódź podw odna za ­
top iła  jeden  z pancerników  am ery­
kańskich  n a  w odach Atlantyku.

J a p o n j a  o d c i n a  o s t a ­
t e c z n i e  C h i n y .  Przez stratę 
Birmy — niepodległe Chiny Czang Kai 
Szeka straciły  głów ną łączność ze 
św iatem . G ranica Chińsko Rosyjska 
jest pustynią, niem a tam żadnych dróg 
prócz karaw anow ych. N atom iast w o- 
statnim  roku w ojska chińskie w yw al 
czyły sobie dość znaczny p as  pobrzs- 
ża  nad  Morzem Wschodnio-Chińskim# 
mniej w ięcej naw prost północnej czę 
ści Formozy, w prow incjach Cze 
Kiang i Fu-Kien. W tygodniu spraw o 
zdawczym  na wybrzeżu tym w ylądo­
w ało  około 80,000 żołnierza jap o ń sk ie ­
go, który czterem a grupam i rozpoczął 
d z ia ła n ia  przeciw  wojskom chińskim. 
N arazie dzia łan ia  prow adzone są  
przeciw ko Kiu-Czou, stolicy prowincji 
Cze-Kiang. Celem strategicznym  tej o- 
p erac ji jest ostateczne odcięcie Chin 
od św iata.

Na pograniczu birm ańsko-hinduskim  
i birm ańsko-chińskim  nic ciekaw ego 
się ni© dzieje i dziać się pew no nie b ę ­
dzie. Pod A ustralją — żadnej in icjaty­
w y japońskiej, natom iast energ iczna 
ak c ja  lotnicza Sprzymierzonych. Zato­
piono tu 1 krążownik japoński i 2 
frachtowce.

t -

NOWE TRUDNOŚCI LAVALA

Od czasu rządu L avala spod kontro­
li Vichy odpadło  już pa rę  kolonji, a  
m iędzy innymi i posiad łości w Am ery­
ce. O kazało się jednak, że Laval nie 
tylko nie w ystąpił zbrojnie w obronie 
swych praw  w obec Stanów Z jedno­
czonych, a le  naw et nie odw ołał am ­
b a s a d o ra  francuskiego z W aszyngto­
nu, og ran icza jąc się jedynie do p ap ie ­
rowych protestów. W idocznie sam  nie 
chciał, lub ze w zględu na opinię spo­
łeczną nie mógł uczynić więcej.

Taki stan  rzeczy oburzył Niemców. 
W związku z tym m iał m iejsce przy 
jazd G oeringa do Paryża. Laval z n a ­
lazł się znowu pod  naciskiem  i to nie 
tylko niemieckim. Ostatnimi dniam i 
podnieśli Włosi swoje pretensje do 
Francji. P ra sa  zaczęła oburzać się na  
traktow anie em igrantów  w łoskich w e 
F rancji oraz w ysuw ać — jak  przed 
dw om a la ty  — żą d an ia  Riwiery fran­
cuskiej, Korsyki i Tunisu. Mussolini od­
był podróż n a  Sardynię, a  po pow ro­
cie zwołał posiedzenie dyrektoriatu  
partii faszystow skiej, zapow iada jąc  
zw ołanie Rady.

W ydaje się, że ta  now a polityka 
w łoska uzgodniona jest z Hitlerem ł 
po jaw ia  się aby szan tażow ać Lavala. 
Z drugiej strony jest on na  rękę rzą­
dom faszystowskim, które po tylu k lę ­
skach i stratach  w tej wojnie p róbu ją 
odegrać się przed w łasną opinją p u ­
bliczną — mirażem rozbioru Francji.

t

ZNAMIENNA ZMIANA

Ubiegłych lat: Churchill w swoich
przem ów ieniach zaw sze przygotow y­
w ał swych rodaków  n a  trudy i niepo­
w odzenia — obiecując zwycięstwo do- 
p 'e ro  za dw a lub trzy la ta . Roosevelt 
p rzem aw iając po w ybuchu wojny z Ja­
ponią mówił o konieczności p rzejścia 
przez szereg klęsk i trudności.
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.. Tegoż roku: Churchill pow iedział:
„patrząc na  wzrost zasobów  naszych 
sprzym ierzeńców możemy śmiele] p a  
trzeć w przyszłość". W innym miejscu 
„stwierdzam , że Alianci do b ieg ają  już 
do końcow ego okresu wojny". W p o ­
dobnym  duchu utrzym ane były ostatnie 
przem ów ienia min. A ttleege i Cripsa.

Ubiegłych la t: Hitler mówił, że rok
1941 będzie rokiem ostatecznego zwy­
cięstw a. 2.X.1941 pow iedział, że arm ia 
sow iecka została  już jrozgromiona 
W iemy w szyscy jak  często miał na 
ustach  słow a ,/wojna błyskaw iczna"— 
„szybkie zwycięstwo".

Tego roku: W ostatnim  swym prze­
mówieniu pow iedział Hitler Niemcom, 
że stoi przed nimi ciężki okres, w któ 
rym w szystkie siły m uszą być w ytężo­
ne i w którym tylko o obow iązkach a  
nie o p raw ach  może być mowa. O stat­
nio Goering (20.V.) pow iedział: „W y­
m agam  od każdego tu w kraju tak ie ­
go tw ardego wysiłku, jaki ponosili n a ­
si żołnierze w zimie na froncie rosyj • 
skim. Ta w ojna musi być przetrw ana 
bez w zględu jak  d ługobędzie trw ać".

Czyż nie znam ienna zm iana tonu 
przemówień po obu w alczących stro­
nach?

DO POLSKICH KOLEJARZY

18.V. przedstaw iciel Reprezentacji 
Zagranicznej Polskich Związków za ­
wodowych skierow ał do kolejarzy po l­
skich następu jące  w ezw anie radiow e; 
„W śród błędów, jakie Niemcy popeł­
nili — jednym  z najgroźniejszych d la  
nich jest b rak  taboru  kolejowego. Ten 
tabor w ykorzystyw any jest ponad  nor­
mę, straty  w nim są  coraz silniejsze, 
fabryki nie zdąża ją  z napraw am i i bu­
dow ą. Ilość katastrof kolejowych — 
ogromnie wzrosła. Chaos w niem iec­
kiej służbie kolejowej — to n ie ład  w 
całym  niemieckim życiu g o sp o d a r­
czym, to dezorganizacja frontu.

Kolejarze! Nie zapom inajcie, że ten, 
kto dokładnie wykonuje sw ą p racę  — 
służy Niemcom. Sami dobrze wiecie, 
co robić, ażeby opóźniać transporty 
bez narażen ia  siebie i swoich kole­
gów. Koła powinny kręcić się powoli 
i robić jaknajw ięcej niepotrzebnych

kilometrów. D bajcie w p racy  o sw© 
zdrowie, w yczerpane n iew ystarczają­
cym odżywianiem, i pracujcie powoli'*.

SPRAWY POLSKIE

Pierwszy padł Polak. Pierwszy p o ­
mnik wojenny jaki w „Dniu Wolności'* 
został odsłonięty w Stanach Zjedno­
czonych w zniesiony jest ku czci Pola­
k a  Roberta Niedźwiedzkiego, który 
zginął pierw szy podczas zd radziec­
kiego a taku  japońskiego na Hawaje.

Zgon pro!. Br. M alinowskiego. Dnia 
16 b.m. zmarł w S tanach Zjednoczo­
nych wielki polski antropolog Br. Ma 
linowski. Zasłynął w Anglii swymi 
dziełam i naukowym i, które dały  pod- 
staw ę nowej szkole antropologicznej. 
W Stanach Zjednoczonych w ykłada! 
na  uniw ersytetach i  był zaw sze zw ią­
zany serdecznym i więzam i z sp raw ą 
Polski. O statnie chwile sw ego życia 
przeznaczył n a  zorganizow anie nowej 
placów ki naukow ej.

RÓŻNE

— W edług Kr. Vis. z 26.IV. ca łe  cen­
trum Kijowa leży w gruzach. Elektrow­
nia d tram w aje są  nieczynne z pow odu 
braku w ęgla. Ludność z 1 m iijona 
sp a d ła  do 330.000. Dopiero w kwietniu 
poszły pierw sze pociąg i w kierunku 
do C harkow a i Połtawy.

— O statnie posiedzenie parlam entu  
japońskiego ujaw niło że flota handlo­
wa, która w 1939 roku w ynosiła c ą  
5 miljonów ton, um niejszona stratam i 
jest obecnie nie w ystarczająca. N aj­
w iększą troską Japonii jest obecnie 
rozbudow a tej floty, tak  trudna jak n a  
w arunki gospodarcze kraju.

— We Francji od czerw ca 1941 roku 
aresztow ano za  sabotaż 12.773 osób.

— W dniu św ięta narodow ego w 
Norwegii! w Trondheim w ysadzono w  
powietrze elektrownię zaopatru jącą  w  
p rąd  port i ca ły  okręg.

— W Mannheim skazano na  śmierć 
14-tu Niemców za  „podm inow ywam e 
frontu wewnętrznego"! Jest to pierw­
sza oficjalna w iadom ość niem iecka o 
tego rodzaju faktach.
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W tych w arunkach autorytet n ie ­
miecki we w schodniej lubelszczyźne 
sp a d a  z tygodnia na  tydzień. D ostaw a 
kontyngentów  ustaje.

Jeśli chodzi o l u d n o ś ć  p o l ­
s k ą ,  to zdaje sobie ona spraw ą z 
położenia. W szyscy wiedzą, źe popie­
ranie dywersji ' sowieckiej byłoby  
zbrodnią i głupotą polityczną. Ze przy 
łączanie się do oddziałów sowieckich  
jest z d r a d ą  k r a j u .  Sowiecki 
sojusznik w sposób wybitnie n ie lo ja l­
ny, korzystając z naszej chwilowej 
bezsiły, b e z  p o r o z u m i e n i a  
z n a s z y m  r z ą d e m ,  organizu 
je swe d z ia łan ia  wojenne na  n a- 
s z v c h z i e m i a c h .  Nie m ogar 
temu przeszkodzić — n i e  p o p i e  
r a j m y  i e g o, zachowując w łas 
ne siły na czas wybrany i wskazany 
nam przez n a s z  r z ą d .

NIEWOLNICTWO ROBOTNIKA ŁÓDZ­
KIEGO. Ucisk i wyzysk stosow any 
przez hitlerowców do robotników i p ra  
cewników w Łodzi jest dziś w iększy 
niż za najgorszych czasów  caratu  
prześcignął najgorszy wyzysk k ap ita ­
listyczny. F abryka pod rządem hitle­
rowskim — to istne piekło. Polak mus1* 
nie tylko w ykonyw ać najcięższe p race  
i za  to jest najgorzej w ynagradzany, 
ale  pozbaw iono go wszelkiej ochrony 
praw nej i możliwości upom inania się 
w drodze legalnej o sw ą krzywdę. Ro­
botnik polski, j a k  n i g d y d o- 
t ą  d, został w ydany  całkowicie na 
łup sam owoli fabrykanta, arbeitsam tu 
i policji. Nie może zmienić m iejsca 
pracy. Tak jak ongi chłop pańszczyź­
niany był p rzypisany do gleby, tak  
dziś proletarjusz polski, p rzypisany 
do arbeitsam tu, musi tam  pracow ać, 
gdzie mu arbeitsam t rozkaże i n a  w a ­
runkach jakie mu podyktują. Gdy wy 
cieńczony głodowymi zarobkam i i ka- 
torżną p rac ą  — odm aw ia roboty, trak ­
tow any jest jako sabo tażysta  i karany  
obozem koncentracyjnym .

Zarządzenia oficjalne nakazują, ab y  
Polak w ykonyw ujący tę samą pracę 
co Niemiec — otrzymywał niższe od 
Niemca wynagrodzenie. Ponadto, od 
tych niższych zarobków  potrąca się  
jeszcze 15 proc. kontrybucji wojennej. 
Nie dość n a  tern. Od stycznia przepro­
w adzono dalsze zmniejszenie płac, 
przeciętnie o 20 proc.! O becnie średni

W LUBELSZCZYŹNIE — „POGOTO­
WIE DYWERSYJNE". Od pierwszych 
dni w iosny w pow iatach wschodniej 
lubelszczyzny zw iększa się z tygodnia 
n a  tydzień ilość sow ieckich oddzia­
łów  dywersyjnych. „U rządzają się" 
one w każdym  niem al większym lesie. 
Niem a folwarku, któryby nie „gościł" 
dyw ersantów , zna ich już w iększość 
wsi. Są takie w sie i folwarki, gdzie od­
działy  sow ieckie zjaw iają się co !*Iika 
dni. Każda w iększa zab aw a w iejska 
odw iedzana jest przez nich.

O ddziały ie nie sa  liczne. Przeważ­
nie sk ła d a ją  się z 3—5 ludzi. N iekiedy 
jest to kilka czwórek czy piątek, rza­
dziej spo tyka się oddziały liczące po 
k ilkadziesiąt ludzi. Ośrodkiem  każde­
go z takich oddziałów  są  skoczkowie 
spadochronow i, zrzuceni przez sam olo­
ty sowieckie. Wokół spadochroniarzy  
skup ia ją  się zbiegli jeńcy rosyjscy, 
czasam i przyłączy się jakiś aw antur 
nik czy b an d y ta  Polak. N iektóre z o d ­
działów  w swych najściach  na dwory 
i w sie zachow ują się stosunkowo p rzy­
zwoicie: żą d a ją  tylko obfitego jedze­
nia, nie k radną, nie dokonują g w a ł­
tów. W iększość jednak  dyw ersantów  
d zia ła  na  sposób bandycki: g rab ią
w szystko, co w artościow sze; biie 
okrutnie za najlżejszy sprzeciw.

Rzecz znam ienna: sow ieccy dywer- 
sanci nie w ystępują zbrojnie przeciw  
Niemcom. D ywersja ta k a  jak  n a  st. 
Kanie, o której donosiliśm y przed ty ­
godniem , należy do wyjątków. Odnosi 
się wrażenie, że oddziałki sow ieckie 
trak tu ją obecny okres jako okres p rzy­
gotow aw czy do przyszłych w ystąpień. 
Co dziwniejsze jednak  — Niemcy rów­
nież nie występują przeciw dywersan- 
tom. Niem a żadnych wypraw , żadnych 
w iększych obław. Ani wojsko niem ie­
ckie, ani żandarm erja, ani po lic ja  nie 
likw idują w roga. O kupant niemiecki 
w yraźnie unika lasów , od w czesnego 
zmroku nie w ychyla się poza m iasta  
i w iększe posterunki w iejskie. N iem ie­
cka bezradność i bezsiła są  wprost 
niewiarygodne! Policja n iem iecka wie 
o każdej now ozjaw iającej się b a n ­
dzie, o każdym  napadzie  — i nic nie 
rcbil



Nr. 21 (125) BIULETYN INFORMACYJNY 7

zarobek borotnika polskiego wynosi 
10—12 mk. tygodniowo. Płatnych urlo­
pów Polakom dawać nie wolno! 
Zmniejszono także znacznie przydziel 
kartkow ego chleba. Gdy Niemiec otrzy 
muje tygodniowo 2 kg. — Polak tylko 
jeden kg.

Te krzywdy, ciężkie, krwawe krzyw­
dy, w yw ołują w duszach robotnikóv7 
łódzkich za jad łą  nienawiść do wroga. 
N ienawiść ta  jest teraz przyczajona — 
w ybuchnie jednak  kiedyś, a  w tedy 
gnęhiciel odczuje ją  w sposób okrut­
ny.

RÓŻNE. — Około 800 mężczyzn, a- 
resztow anych w połowie kw ietnia w 
Krakowie, — głównie — oficerowie re­
zerwy) zostało um ieszczonych w 
Oświęcimiu.

WOJNA WARSZAWSKO - NIEMIEC­
KA nie ustaje. *19 m aja w Kasynie Gry 
przy Al. Szucha wybuchła bomba, r a ­
niąc pow ażnie siedmiu graczy (jeden 
zmarł), a  kilku — lżej. C a ł a  po l­
ska opinja publiczna patrzy ła z n ie n a ­
w iścią na  tę spelunkę hazardu, zorga­
nizow aną przez w roga specjaln ie d la  
dem oralizow ania Polaków (wstęp do 
K asyna był Niemcom wzbroniony. 
W Rzeszy Niemieckiej kasyn gry n ie­
ma). P rasa  ta jn a  w ielokrotnie nawo 
ływ ała  ludzi bez czci do zaprzesta­
n ia  zgryw ania się w Kasynie, które 
go c a ł y  dochód lidzie n a  rzecz 
skarbu niem ieckiego. Należy ubole­
w ać, że męty i kanalje  z pośród nasze­
go narodu — zm uszają Polskę Pod­
ziem ną do tak  ostrych lekcyj zacho ­
w an ia  obyw atelskiego.

W biurach w erbunkow ych na ro b o ­
ty do Rzeszy przy ul. Wolskiej 9 oraz 
Targowej 15 — w ybito szyby. P lakaty 
uliczne zachęca jące  do w yjazdu n a  ro 
boty są  niszczone, zdzierane, k reślo­
ne sam orzutnie przez przechodniów. 
Na m ieście rozlepiono nalepkę*. 
„Chcesz um ierać na  suchoty — jedź 
do Niemiec na  roboty". N ajw iększą i 
najskuteczniejszą akcję przeciwko 
w erbow aniu robotnika do Rzeszy p ro ­
w adzą... sami Niemcy: tłumy mężczyzn 
i kobiet od świtu do zmroku cisną się 
wokół punktów etapow ych na Skary-

— Produkcja ropy naftowej w zag łę­
biu rejonu Borysławskiego jest dosko­
nałym  przykładem  zarówno b ez rad ­
ności organizacyjnej okupanta jak  i 
naturalnego w czasie wojny, gw ałtow ­
nego obniżania się wytwórczości. Re­
jon Borysławski, który jeszcze w stycz­
niu 1941 dostarczył 21 tys. ton ropy 
miesięcznie, w październiku 1941 — 
dał już tylko 16 tys. ton, a  obecnie d a ­
je około 10 tys. ton miesięcznie. Przy­
czyny spadku produkcji: brak  mate- 
rjałów  technicznych pow odujący czę­
ste przerwy w pracy, b rak  opału g a ­
zowego oraz niskie p łace  robotnicze.

— Przypominamy: każdy piątek, w
całym kraju — jest dniem bojkotu 
przez Polaków całej prasy gadzinowej.

szewskiej i Ciepłej, s ta ra jąc  się poro 
zumieć z przem ocą chwyconymi n a  
w yjazd ludźmi, klnąc Szkopów i zło- 
izGczctc :im.

SKLEPY NIEMIECKIE. Coraz więcej 
sklepów niem ieckich po jaw ia  się na  
głównych ulicach W arszawy. O stat­
nio — przy ul. Nowy Świat 41 otwarto 
m agazyn konfekcji dam skiej — Anne* 
marle"* przy Nowym Świecie 53 — 
skład materjałów tekstylnych Zipser 
1 Syn. Przy Nowym Świecie 39 — skład 
m aterjałów  piśmiennych i papiero­
sów — „Colibri". W łaściciel osta tn ie­
go sklepu jest podwójnym podlecem : 
nie tylko jest Niemcem, ale w dodat 
ku Niemcem, ukryw ającym  sw ą naro ­
dowość. Pamiętajmy: jeden z nakazów  
walki cywilnej głosi: bojkotować skle- 
py niemieckie.

RÓŻNE. — Na ulicach W arszaw y 
spotkać można żołnierzy w mundurach, 
niemieckich, o wschodnich rysach 
twarzy. Są to jeńcy bolszewiccy, k tó ­
rzy ulegli namowom niemieckim i we 
szli w skład Legjonu W schodniego do 
W alki z Bolszewizmem, tworzonego 
przez Niemców z jeńców sowieckich 
różnych narodow ości: z Lizginów, K;r- 
gizów, Turkmenów itd.

— W śród setek ofiar G estapo w ar­
szaw skiego, jakie co m iesiąc g iną w 
czasie śledztwa, w egzekucjach itd.— 
notujemy m ęczeńską śmierć st. sier­
żan ta Teofila M atejowskiego. Postać 
św. pam. sierżanta M atejowskiego 
jest w pewnej mierze typow ą d la  dzi-

W a r s z a w a
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siejszych czasów : jego dw unastoletni 
syn został przed rokiem zastrzelony 
przez Niemca.

— Zmarł Adam P r ó c h n i k ,  je ­
den z kierowników polskiego życra 
politycznego ii społecznego przed w oj­
ną.

G estapo zorganizow ało w 1940 r. 
form ację, złożoną z Polaków d la  c e ­
lów w yw iadow czych na terenie oku­
p ac ji sowieckiej. Na czele stanął n ie­
jaki ps. Konieczny. C entrala  m ieściła 
się  w W arszawie, na  ul. Złotej Nr 44. 
M ieszkańcy b. okupacji sowieckiej, 
n ieśw iadom i ukrytych celów i ch arak ­
teru organizacji, byli przekonani, że 
d z ia ła ją  d la  dob ra  kraju. O becnie or­

g an izacja  ta  w ystępuje pod nazw ą 
„Związek Orła Białego" na  W ołyniu 
i w wojew. Białostockim.

Przestrzegam y przed zaciąganiem  
się do „Związku Orła Białego" luo 
w spółdziałanie z nim, co zwykle d o ­
prow adza, prędzej czy później do w ię­
zienia, a  równocześnie jest o d d aw a­
niem usług okupantowi.

WYJAŚNIENIE REDAKCJI
W związku z artykułem , który ukazał 

się  w „Biuletynie" i dotyczył likw ida­
cji przez w ładze niem ieckie około 103 
ognisk d la  dzieci i młodzieży, p ro w a­
dzonych przez Radę M iejską O piekuń­
czą, oraz przeniesienia dożyw iania 
dzieci i młodzieży z pod wpływu w y­
chow aw ców  n a  teren ogólnych ku­
chen  ROMu —  otrzym aliśmy kilka li­
stów. Z listów tych w ynika, że z zarzą­
dzeniem  w ładz niem ieckich współdzia­

ła  gorliwość i wyprzedzająca życzenia  
okupanta uprzejmość niektórych czyn­
ników polskich. Podzielając oburze­
nie naszych korespondentów  n a  opi­
syw ane łajdactw o — komunikujemy, 
że spraw ę skierow aliśm y do Kolegjum 
Sądow o-Śledczego oraz do Kierowni­
ctw a W alki Cywilnej. Stanowisko tych 
czynników podam y — gdy rzecz zo­
stan ie zb a d an a  — do w iadom ości p u ­
blicznej.

Kwitujemy odbiór na „B.I." kwoty 
2.356 zł 50 gr.

Po 555 zł: Dobra wola. Po 100 zł:
„J.32"; Zosi wróbelek; Rajski ptak. Po 
80 zł: Krym. Po 72 zł: Syrena. Po 70 zł; 
Radło. Po 60 zł: Bobo. Po 50 zł: Oliwa; 
7.V.; KL; Kaczka; Murek; Tata;
Po 45 zł: Dwaj sąsiedzi. Po 30 zł: Olek 
z  Grójca; Kiemlicz; AH. Po 25 zł: HK. 
Po 20 zł: DW; Kulawy; MW; 13b; KK; 
Kresowiak; Grom; Zamiast kwiatów na 
grób Adolfa; Maj; Baśka; Jotbe; G; 
Sęk; Marjanna; Osesek. Po 16 zł: Ko­
per. Po 15 zł: Bezrolni; Bulwa; HW;
W spólnicy. Po 14 zł: Tulipan. Po 12 zł: 
Heriot. Po 11 zł: Comandos. Po 10 zł: 
Od; Węgorz; Górnoślązak; AJ; E; Jo; 
Ditko; Kazik; Ruda; MP; OKP„ Iza; Na­
parstek; Junki; Janina; Praga 2; Syg 
nał; Sympatycy; Bojkot; SK; Kules; 
Zem; Nadzieja. Po 8 zł: Natura. Po 5 zł: 
Nowina; Butrym; Ł.I.; Stefan; Zespół 
Kropla; AB; Halina; Mirusia; Lotos; 
Cęgi; Nieczuja. Po 4 zł: AB; Leszek. 
Po 3 zł: Grot. Po 1 zł 50 gr: Zbiorowo. 
Po 1 zł: Bronek.

NA CELE SPECJALNE: Po 500 zł:
Dobra Wola. Po 452 zł: Zwycięstwo. Po 
400 zł: miesięcznie od 1.IX.40 r. do 
31.V.42.; Dziękujemy p. Stanisławów'. 
Po 120 zł: THS. Po 100 zł: Trzask; Jaś 
WW; Syn. Po 50 zł: BC; 7.Maj. Po 40 zł: 
Puntuś. Po 35 zł: 7.Maj. Po 32 zł: Op. 
za czytanie. Po 30 zł: Ułan II; ZM; Jork; 
Pyra i papier. Po 25 zł: RWF. Po 20 zł: 
CM; 13b; Sklepiczara; Janka; Jan 
M.kg.; FG. Po 17,50 zł: Hipek. Po 15 zl; 
AMBSZŁ; NN; Dług. Po 10 zł: AW.
7.pik; Bobuś; Kazik; Zaręba; Maria; 
Tomwaś; Joanna; Rysek; Yes; HKT; 
Semko; Gzi-gzi; Zagłoba; Wum B; Ta­
deusz M.kg. Po 5 zł: Micka; Stef; Pole^ 
szuk; Dobre słowo; Dr R; Rzemieślnik; 
Janek; Optymista; Romanista; Sim; 
Wisła; HM. Po 2 zł: Krysia. Po 9 zł: 
Gałązki.

SPROSTOWANIE: Mięczol 25 zł win­
no być Mięczok 25 zł; AL 3 zł winno 
być AC 3 zł; BTMM 30 zł winno być 
BTHM 30 zł.


